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Dom rodzinny na ulicy Piekarskiej

Dom rodzinny na Piekarskiej był budynkiem dwupiętrowym, taka kamienica czynszowa.
Sąsiednie domy były podobne, przeważnie parterowe, jeden albo dwa były jednopiętrowe. Nasza
kamienica nie była przed wojną skanalizowana. Wodę przynosiło się z podwórza, ze studni na
pompę, a WC  jak na wsi, za stodołą. Było 14 lokatorów w kamienicy. Warunki życia były raczej
skromne. Dzielnica "Za Cukrownią" to była dzielnica robotnicza. Znajdowała się tu i cukrownia,
krochmalnia i fabryka wag i zakłady spirytusowe. Zamieszkiwali ją ludzie przeciętni, robotnicy
zatrudnieni w wyżej wymienionych zakładach na stałe lub sezonowo. Charakterystycznym
miejscem tej dzielnicy był park-ogród wokół pałacyku drewnianego. Mieszkał tu właściciel
cukrowni z żoną i córką Marysią, którą można było czasem widzieć, jak alejkami parku jeździła
na kucyku. Wiele okolicznych kobiet miało w ich domu zatrudnienie jako służba, między innymi
mama mojej koleżanki, która prasowała tam bieliznę. Zabierała swoją córkę, bawiły się z Marysią,
a potem opowiadała nam, jakie tam widziała zabawki, jak to wewnątrz wyglądało bogato. W
pobliżu było kilka maleńkich sklepików. Jeden spożywczy, w którym wszystko można było kupić
prócz alkoholu i mięsa. Obsługiwał niemłody już wówczas kawaler, pomagali mu rodzice. Był
ogromnie sprytny, szybki, biegły, a przy tym uprzejmy. To był pan Marian Kmieć. W drugim
sklepiku to była galanteria i materiały piśmienne państwa Bastrzyków. Oblegany przez dzieci,
szczególnie w okresie Świąt Bożego Narodzenia, bo na wystawie mnóstwo było drobiazgów,
takich jak gwiazdki, główki baletnic, Mikołajów, dużo kolorowej bibuły i glansowanego papieru, z
których to materiałów, w każdym domu przygotowywało się cacka na choinkę. Trzecim sklepem
był sklep pana Piłata. Słynął z tego, że w małym, ciemnym pomieszczeniu było wszystko, a jeżeli
przypadkiem czegoś zabrakło, to właściciel biegł do mieszkania za sklepem i natychmiast
przynosił towar. Było tam, jak to się mówi: mydło, szydło i powidło. W sklepie pana Jarońskiego
było mnóstwo zabawek i innych drobiazgów. Szczególnie łyżwy przyciągały uwagę dzieci wielu
okolicznych mieszkańców, których nie stać było na kupienie takiego przedmiotu.

Charakterystycznym miejscem, z którego poniekąd słynęła dzielnica, był tor wyścigowy. Wyścigi
konne odbywały się co niedziela, oczywiście w sezonie. Zjeżdżali wówczas dobrze usytuowani
ludzie zwani obywatelami miasta Lublina, żeby wygrać, a nierzadko i przegrać. My dzieci,
lubiliśmy stać przy ogrodzeniu i obserwować, jak bomba idzie w górę i konie zrywają się do



biegu. 

Dzielnica "Za Cukrownią" była przed wojną dzielnicą bardzo opuszczoną. Nawierzchnia była
nieutwardzona na żadnej z okolicznych ulic. Często trzeba było ją na sezon wyścigów utwardzać
jakimiś deskami, żeby można było przejechać. Kościół był blisko. Powstał w 1935 roku, ale to był
taki kościół postawiony murem pruskim, niewielki. Mam z nim związane wspomnienia: pierwsza
komunia i różne uroczystości i święta. Myśmy byli rodziną praktykującą. Nie było mowy, żeby
opuszczać nabożeństwa majowe czy czerwcowe.
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